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n-ilT''^n ty Pstrowski, in ic ja to r współzawodnictwa pracy i  pierwszy gór- 
n ™zeczvpospolitej, spoczął na zawsze w ziemi, z której w codzien- 

dobywał czarne złoto, wzbogacające potencjał-gpspodarczy 
sMKipyNad Jego trumną pochylił czoła cały świat pracy w Hołdzie dia 

BO prostego górnika, który pierwszy zrozumiał i pokazał, jak należy 
Pracować, ,aby. przyspieszyć odbudowę kraju. . .

• ; '  Wincenty Pstrowski1 rite ż y je ...

' M
M m

.. . ale kręcą się nieustannie koła n r wieżach wyciągowych kopalni całej Polski, a z mrocznych głębin płynie na powierzchnię nieustannie 
błogosławiony czarny strumień węgla, stano-.aiucegc podstawę naszego bogactwa narodowego W podziemiach wre praca. Następcy Tsfrow - 
skiego pracują■ pie' gorzej niż. On sam. Współzawodniczą ze sobą star i młodzi. 27-letni rębacz Józef Polk (w środku) i jego 21-letni- to­

warzysze! A lo jzy Szyguła (z lewej)- ctaz Paweł Skórka, to tró jka  najmłodszych przodowników ścianowych kop. „Szom bierki“  •

0 nornikach ruch współzawodniczy objął hutników. Starszy wytapiacz na wydziale wielkich pieców huty „Bobrek", Maksymilian Hoffman (z lewej), jest autochtonem i  wysunął się 214 procentami normy na 
z° l ° . załogi. Dzięki ofiarnej praży takich jak on, h u ta  „Bobrek" daje coraz więcej surówki, a da je j jeszcze więcej, uruchamiając na 1 maja przed term inem 'w ie lk i piec Nr 1 (w środku). Autochtoni stanowiący 
Ćz°n załogi te j huty wiedzą, że tu, na Opol.szczyżnie, ciąży na nich obowiązek szczególnie sumiennej i ofiarnej pracy dla Polski. Wywiązują się z tego obowiązku, a nie gorzej od nich pracują repatrianci, Adolf 

Wiarecki (z prawej) 23-letni repatriant z Gorlic jest najlepszym pracownikiem koksowni huty „Bobrek". Syn ro lnika zetknął się z hutnictwem dopiero na Opolszczyźnie i  pokochał swój , nowy zawód.

się prześcignąć górnikom i hutnikom w łók- 
l e!scy, Józef Pieronek, 57-letni tkacz Zakła- 
Biclsku, obsługuje 2 krosna i zdobył już 

l0 .  ̂ miejsce wśród tkaczy. Świeci on za- 
ie  Przykładem w ie lk ie j wytrwałości.

Maszyny polskiej produkcji powsta­
ją w fabryce Josephyego w Bielsku. 
Na czoło przodowników wysunął się 

W Zakładzie S. w B ia łe j pracuje wdowa Rozalia tu młody tokarz, Mateusz Kowal- 
Ka.stelik, najlepsza snowaczka w bielskim przemy- czyk z Bielska, który już cztero-
śle włókienniczymu która, 4 razy z rzędu zajęła p ier- krotnie zajął . pierwsze miejsce i
wsze miejsce, kobieta i  we współzawodnictwie prą- o trzym a ł'ź  CZPM .'odznaką '.przo- 

ey u m ie  dotrzymać - kroku mężczyźnie, downikd pra.cy.

Zn przykładem robotników i rolnicy podjęli wyścig o chleb dla całego 
narodu. Ich znojna praca w ydr błogosławiony plon.

W szystkie zdjęcia „D z ien n ika  Zachodniego“ 
Fot. Cz. D a tk a
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M a n ife s ta c ja  p ra c u ją c e j Polski
Wyjdą dziś na ulice z kopalń, 

hut, z fabryk i biur i będą manife­
stować swą jedność, siłą i gotowość 
do dalszej pracy na swoich stano­
wiskach. Zaroją się ulice miast i 
wS* w całym kraju, bo wyjdzie na 
tle cala pracująca Polska.

Załopocą na Wietrże Setki tysięcy 
sztandarów, rozjarzą się w majo­
wym słońcu łuną czerwieni i bielą, 
zgodnym rytmem zabiją miliony 
serc, przepełnionych słuszną dumą 
z osiągniętych wyników pracy.

Między 1 Maja 1947 a 1 Maja 1946 
leży rok ofiarnego trudu całej Pol­
ski, leży rok postępu w odbudowie 
Państwa, rok dalszego umacniania 
potęgi gospodarczej kraju.

Złożyła się na to suma wysiłku 
milionów rąk i mózgów, Suma woli 
1 zapału tych milionów, które pły­
ną dziś ulicami jak rzeka,

Odszedł człowiek -  
pozostała idaa

Jeśli z prawdziwą dumą patrzy­
my m> imponujące wyniki naszej 
pracy, stwierdzić musimy, że nie 
byłoby tych wyników, gdyby lie 
współzawodnictwo pracy.

Z a p o c z ą t k o w a ł  je Wincenty 
Pstrowski, górnik, który, wróciw­
szy „do kraju po latach tułaczki i 
trudu w obcych kopalniach, zrozu­
miał wiolką prawdę, że kra) udbu- 
d v a i można Jedynie pracą.

Rozpoczął realizacją swojej idei 
<v podziemiach kupalni „Jadwiga“. 
Pierwszy jego rekord wywołał zdu­
mienie i kpiny. Ale przykład po­
działał. Poszli za nim innlí f ie l,  
Bógdołowie, Kantach, Frysztacki, 
Jahyga, Penkaiowie. Nieliczna to 
była grupa, ale dołączali się do niej 
coraz .nowi górnicy.

Wincenty Pstrowski nie doczekał 
się 1 Maja 1948. Odszedł na zawsze, 
ale żyje Jego idaa, ale pozostali Jego 
następcy i to — godni następcy.

Nie jest to jUż nieliczna grupka 
przodowników, Współzawodniczą ze 
sobą nie tylko pojedynczy rębacze, 
ale całe oddziały i całe załogi ko­
palń. We współzawodnictwie procy 
biorą dziś udział dziesiątki ty ­
sięcy łudzi, realizujących niepi­
sany testament. Wincentego Pstrow­
skiego.

„My {eszcz« pokażemy'*
Obok starych przodowników, obok 

takich wyjadaczy jak Tiel, Frysz­
tacki, Kantach, Bógdołowie, Penka- 
łowle, Leszczyna, Kato i k, Dreszer 
i inni, w ostatnich czasach coraz to 
bardziej wysuwają się na czoło 
indzie nowi, młodzi zachęceni przy 
kładem tamtych.

Jest na kopalni .Szombierki" w 
Chruszczowie pod Bytomiem wspa­
niała trójka ..ścianowa“, mająca na 
swym koncie 2Í4 procent normy. W 
skład jej wchodzą: 27-letni Józef 
Polic, 21-letr.i Alojzy Szyguła 1 21- 
letnl Paweł Skórka.

Mieli wyjechać o gudz. 13,S9, ale 
czekaliśmy na nich aż do 15,30, bo 
akuratnie „wydarzyło im się bogac­
two loęgla" l nie chcieli wyjeżdżać, 
dopóki nie wybiorą wszystkiego i 
nie zabudują kap.

Wyszli potem z podszybia: wyso­
ki, jasnowłosy Polk, niewiele niż­
szy Szygula i mały, nieledwie ka- 
rzełkowaty Skórka. Czarni od wę­
glowego pyłu jak szatany, ale u- 
śmiechnięci i zadowoleni z dzisiej­
szego sukcesu Młode, zadzierżyste 
twarze czernią się w słońcu, jakby 
wykute z brył węglowych.

Bije od nich siła, nawet od tego 
małego Skórki, bije świadomość ce­
lowości codziennego trudu.

— My to dobrze wiemy, że trza 
budować — mówi Polk — i że ro- 
biymy dło siebie. Chcemy poprawić 
nasza norma i poprawiymy. My 
chcemy cot pokazać na tej kopalni 
t pokażemy.

Bije od tej trójki przekonywająca 
wiara w powodzenie własnego wy­
siłku. Tę wiatę moją w sobie dzie­
siątki tysięcy górników, a niedłu­
go będą Ją miały setki tysięcy.

„ T m  odbudować kra)“
Leją się z wysokich pieców ośle­

piające strumienie surówki. Z Mar­
tenów płynie strugami Stal. Kręcą 
się z jazgotem walce, jękliwie za­
wodzą tokarki, huczą młoty.

Hutnicy polscy pracują, nie dając 
Rię wyprzedzić górnikom. Współza­
wodniczą indywidualnie, zespołowo 
rywalizują że sobą całe wydziały i 
całe huty, Kto więcej, kto prędzej, 
kto lepiej!

Huta „Bobrek“ ma załogę miesza­
ną. 40 procent kobiet, znaczny od­
setek repatriantów i reemigrantów, 
a wreszcie jako trzon zasadniczy — 
autochtoni,

— Trza odbudować kraj, aby nom 
wśzystki było lepiej! — mówi Ma­
ksymilian Hoffman z Bobrku, pra­
cujący w hucie od 25 lat, starszy 
wytapiać* na wysokich piecach. Do­
kumentuje tą wolę odbudowy 214 
procentami normy. Jest najlepszym 
z całej załogi wielkich pieców,

Nie gorszym od niego jest 23-le- 
tni repatriant i  Gorlic, Adolf Mia- 
recki z koksowni tej huty. Pracowni 
początkowo na kop. „Rozbark", ale 
przerzucił się do huty.

— To jest robota, która mi odpo­
wiada — mówi nam z uśmiechem. 
Nie chcę mówić o swych sukcesach, 
ale wszyscy wyrażają się z wielkim 
uznaniem o tym młodym, niepozor­
nym chłopcu.
. — Człowiek się stara jak' może, 
aby pomóc w odbudowie ■— mówi 
kowal Franciszek Gdanlec z Pomo­
rza.

Najlepszy ustawiacz form na od­
lewni, repatriant z Kołomyi, Józef 
Lewicki, zapytany o powody, które 
skłoniły go do udziału we współza­
wodnictwie, odpowiada z prostotą:

— Pracuję najlepiej, jak mogę, a 
Jeśli przez to nasza Polska prędzej 
się odbuduje i jeśli prędzej nasta­
nie dobrobyt dla wszystkich, to jest 
to najlepsza nagroda za moją pracę.

Tacy są hutnicy/

„Musimy przyodziać Polską"
Miliony metrów wełny i sukna 

idą na eksport i na rynek wewnę­

trzny z wielkiego ośrodka włókien­
niczego, jakim jest — Bielsko,

I  tu odbywa się wyścig, w któ­
rym biorą udział tkacze, snowaczki, 
niciarki, pęczkarki i wyszywaczkl.

W Zakładzie B. w Bielsku pracu­
je  najlepszy tkacz. S7-letni Józef 
Pieronek. Obsługuje dwa krosna, u- 
zyskując doskonałe wyniki, dzięki 
którym już 4-krotnie zajął pierwsze 
miejsce wśród tkaczy, a 5-krotnie 
miał najwyższe przekroczenie nor­
my. ,

— Robota mi nie nowina —• mówi 
— bo pracuję w włókniarstwie już 
od 14 roku życia. A teraz pracuje się 
więcej, bo wie się, dla kogo.

Pierunek puszcza w ruch krosna, 
które drgają stukocąc. Jak błyska­
wice migają czółenka, przeprowadza 
jące nici przez osnowę.

W Zakładzie S. w Białej pracuje 
Rozalia Kastelik, snowaczka, która 
już czterokrotnie zdobyła pierwsze 
miejsce. Jest mimo to jedną z naj­
skromniejszych pracownic,

— Nie pracuję przecie dla pre­
mii — mówi — ale dlatego, że chcę 
pracować i że umiem, bo mam za 
sobą już dwadzieścia lat praktyki. 
Robię, co mogę, « śle pracować nic 
Umiem,..

W tym samym zakładzie w mło­
dzieżowym wyścigu pracy jedno z 
czołowych miejsc zajmuje wyszy- 
waczka, Antonina Kos, z Lipnika. 
tu również pracuje od 53 lat naj­
starszy tkacz bielski, 72-tetni Antoni 
Urbaniec, który już raz zajął pierw­
sze miejsce we Współzawodnictwie 
Włókniarskim.

— Musimy pracować, bo trzeba 
przecie przyodziać Polskę! — mó­
wią nam włókniarze.

„Budujemy polskie maszyny"
polski przemysł maszynowy pra­

cuje również pełną parą. Do najwię 
kśzych fabryk maszyn należy fabry­
ka Josephy‘ego w Bielsku, produ­
kująca przede wszystkim maszyny 
dla włókiennictwa oraz dla wielu 
innych gałęzi przemysłu.

Mimo ogromnie zróżniczkowanego 
wachlarza produkcyjnego, ruch

współzawodniczy rozrósł się tu nie­
bywale, obejmując przeszło połowę 
pracowników produkcyjnych.

Między 10 najlepszymi ze wszyst­
kich wydziałów fabryki na czoło wy 
sunął się młody, 29-letni tokarz, Ma 
teusz Kowalczyk, który już cztero­
krotnie zajął 1 miejsce i obecnie zo 
stał brygadzistą.

Trzeba go widzieć przy tokarce, 
aby móc podziwiać sprawne ruchy 
jego rąk.

— Wszystko polega na odpowie­
dnim zorganizowaniu pracy i na u- 
miejętności podejścia do niej — mó­
wi — Każdy może się podciągnąć, 
bo kiedy się już współzawodnictwo 
zaczęło, to trzeba coś pokazać.

Doskonałym przodownikiem jest 
również rdzeniarz na odlewni, Sta­
nisław Krzyiowski, pracujący tu już 
od 15 lat. Dwukrotnie pierwsze miej 
sca — to najlepszy dowód wydaj­
ności jego pracy. Przy tym praco­
wać mu nie łatwo, bo codziennie 
musi dojeżdżać do Sporyśza, gdzie 
ma domek i kawałek pola. Wstaje o 
4 rano i wraca do domu wieczorem.

— Szloby jeszcze więcej zrobić, 
gdyby człowiek nie musiał tak co­
dziennie jeździć — tłumaczy z pew­
nym rozżaleniem.

Pójdą dziś wszyscy
Ujrzymy dziś wszystkich ludzi pra 

cy, kroczących ramię przy ramie­
niu w l-majowych pochodach. Pój­
dą na czele przodownicy pracy i ci, 
których nazwiska zna cała Polska i 
ci, nowi, których nie zna jeszcze do 
dzisiaj nikt.

Pójdą wszyscy, którzy cały okres 
roczny między 1 maja 1947 a 1 ma­
ja 1948 wypełnili pracą.

Będą dziś świętować bo Zdobyli 
sobie do tego prawo.

Ręka w rękę z całą masą pracu­
jącą pójdą chłopi, którzy podjęli 
Wielki Wyścig o chleb codzienny dla 
ludzi pracy, dla całego narodu, pój­
dą przodownicy Walki o chleb dla 
Polski.

Dzień dzisiejszy jest Ich świętem, 
bohaterów codzienne) walki — Świę 
tera Pracy?

W ŁA D YSŁA W  BRO N IEW SKI

Tw arde ręce
Miedź i żelazo, nafta i węgiel 
z czarnych czeluści krzyczą o czyny:
—  Niech nas zamieni w ludzką potęgę 
ramię stalowe ludzkiej maszyny!
Niech nas zamieni w tłum parowozów 
górnik i giser, ślusarz i monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem!

Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk, mnożących ludzką potęgę! 
Twarde są ręce, twardsze maszyny! —  
woła żelazo, nafta i węgiel.
—  My pracujemy w trudzie i znoju —  
mówią górnicy, tkacze, murarze —
co dzień do pracy, tak jak do boju, 
ziemia surowa stanąć nam każe.

My z nią walczymy młotem, oskardem, 
aby jej wydrzeć skrzydła do lotu —  
mądre są ręce nasze i twarde, 
kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest twarda, twardsza niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie i w męce, 
ręką na młocie wspartą i świdrze.

Do nas należy ziemia ogromna, 
nasze ją ręce ujmą, ażeby 
na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić jak chleby.

K a z im ie rz  P o p io łe k X  c h B u b n G f pr*e*zfoócf Ś tą s # **

Bezimienni bohaterowieTrzeciegoPewstaniü

R ak — chorobą rasy?
Na łam ach szwajcarskiego czasopisma „Experen t ia “ , zna­

komity specjalista, prof. M. P ittard , poddaje analizie frapn- 
va.ee pytanie, czy rak jest chorobą, zagrażającą ty lko  pewnym
asom? . . .

Na wstępie swych rozważań prof. P itta rd  zajmuje Się za- 
¡adnieniem różnych chorób poszczególnych ras. Tak np. M u - 
zyni, specjalnie w raż liw i na cholerę, tężec, tuberkulozę i  za­

palenie płuc, wykazują daleko idącą odporność na malarię, 
■óltaczkę, zapalenie Ślepej kiszki i  zapalenie otrzewnej. Stw ier 
izono statystycznie, że w a rm ii amerykańskiej, w równych 
warunkach życia, na zapalenie płuc umiera pięć razy więcej 
io łn lerzy kolorowych, aniżeli Małych- Natomiast statystyka. 
opublikowana w Sierra Leone wykazuje, że na tysiąc śmiertel 
niich wypadków  malarii, przypada 410 Anglików  a ty lko  2 Mu 
•zynów.

Wychodząc z tego założenia, autor omawia szczegółowo nie- 
wykle interesujące statystyki z zakresu raka we Włoszech i 

Francji. Jeżeli we Włoszech wytyczymy linię, prowadzącą od 
A neony do Ostil, będziemy m ieli na północ od tejże granicy 
mieszkańców, należących w większości do typu alpejskiego, 
po przeciwnej zaś stronie głównie do typu  południ owego. Da­
ne statystyczne dotyczące zachorowań na raka wykazują w 
północnych Włoszech 108 wypadków na 100.000 mieszkańców, 
i0 południowych ty lko  55,8 na tę samą ilość mieszkańców, 
ren niepokojący objaw może być ty lko  częściowo usprawie­
d liw iony prawdopodobieństwem, że służba zdrowia we W ło­
szech północnych jest na wyższym poziomie niż w  południo­
wych częściach tego k ra ju . Analogiczny stan znajdujemy w« 
Francji, gdzie statystyczny ubytek wypadków raka spostrze­
żemy zupełnie dokładnie, idąc po te j samej Unii t j.  badając 
liczby prowincji od północy w kierunku  południa.

Fakty te mają swoją wymowę, jakko lw iek pewne statysty­
k i, dla wyrażenia poglądów zdecydowanych, trzeba byłoby 
dokładnie skontrolować. W każdym razie drobiazgowa ana­
liza nagromadzonych faktów  może wyłonić nowe teorie, a. kto 
tcic, czy i  nie nowr metody walki z rakiem, tą  współczesną 
rózga ludzkości. (e%)

Gdy w rocznicę trzeciego po­
wstania śląskiego cofamy się pa­
mięcią w tamte czasy, stają nam 
przed oczyma w pierwszym rzę­
dzie ci, co z bronią w ręku, z na­
rażeniem własnego życia walczyli 
o powrót Śląska do Polski. Jest 
to zrozumiałe i słuszne, —- ale nie 
wolno zapominać 1 o tych wszyst­
kich, którzy tkwiąc na innych po­
sterunkach, dla tej samej sprawy 
pracowali, choć nie wolno było 
chwycić za broń, bo potrzebniejsi 
byli gdzie indziej. Trzeba wspom­
nieć o tych, którzy nie pozwolili 
zamrzeć ani utknąć życiu gospo­
darczemu opanowanego przez po­
wstańców terytorium, którzy dla 
walczących nu froncie kolegów 
produkowali i dostarczali broń, 
amunicję czy żywność, którzy po 
za frontem dbali o ład i porządek.

P ię k n u  k u r ia  po lskich  
k o le ja rz y

Podstawowe znaczenie tak dla 
prowadzenia walki jak i dla nie­
zakłóconego funkcjonowania ży­
cia na terenie Górnego Śląska 
miała sprawa utrzymania na od­
powiednim poziomie komunikacji. 
Wybuch powstania spowodował 
z- jednej strony narastanie w tej 
dziedzinie dużych trudności, a z 
drugiej narzucił do wykonania 
znacznie większe zadania, niż w 
czasach normalnych. Trzeba było 
przewozić oddziały powstańcze na 
poszczególne odcinki frontowe, do­
starczać im broni, amunicji i żyw­
ności, odwozić z frontu rannych i 
chorych. Wszystko to trzeba było 
dokonać bez poważniejszego u- 
szczerbku dla normalndfio ruchu 
kolejowego, bo od niego w ogrom­
nej mierze zależało sprawne funk 
cjonowanie wielu innych spraw. 
A tu tymczasem do służby zgło­
siła się tylko część, polska caęść 
personelu kolejowego. Niemcy od­
mówili współpracy. Duża część 
taboru kolejowego utknęła na 
nieopanowanych przez powstań­
ców (z powodu opon» wojsk 
alianckich) dworcach kolejowych 
większych miast, co koleje pol­
skie pozbawiło dużej zwłaszcza 
ilości parowozów. Trzeba było 
omijać okrężnymi, dalekimi dro­
gami nieopanowane dworce. 
Wszystko to spadało na szczupły 
polaki personel kolejowy. A mk- 
¡no to jn i w trzecim dniu powsta­
nia puszczono w ruch pociągi oso­

bowe dla cywilnej ludności, do­
chodząc wkrótce do 80"/« normal­
nego ruchu. Podjęto też bardzo 
rychło transport towarowy. Szły 
*  Górnego Śląska do Polski i in­
nych krajów pociągi z węglem, 
wracały naładowane żywnością.

Z podobnymi trudnościami po 
wybuchu powstania spotkali się 
i podobnymi rezultatami mogli 
się bardzo rychło pochwalić pol­
scy pocztowcy. I  tu poza zaspoko­
jeniem potrzeb walczących na 
frontach oddziałów potrafiono zor 
ganlzować normalne funkcjono­
wanie poczty, rezerwując tylko 
ruch telegraficzny dla celów woj­
skowych.

Ogromne zadania stanęły przed 
władzami powstańczymi również 
W dziedzinie zaopatrzenia zajęte­
go terenu w żywność i pieniądze. 
Dostarczali ich do tej pory Niem­
cy. Z chwilę wybuchu powstania 
przestali to jednak natychmiast 
czynić, licząc, że spowodowane 
tym trudności mogą przekreślić 
militarne sukcesy Polaków, mogą 
zmusić ich do wyrzeczenia się zdo 
bytego terenu.

Nie spełniły się niemieckie o- 
czekiwania. Śląsk nie zaznał w 
czasie powstania głodu. Nie za­
znała go ani jego .jednomilionowa 
ludność cywilna, ani 40 tysięczna 
rzesza powstańcza, »»i 24 tysiące 
alianckich żołnierzy. Przyszła % 
pomocą cała Polska, stanęli na 
wysokości zadania kolejarze, zda­
ła egzamin powstańcza admini­
stracja.

Zlikwidował*«* trudności 
w alutow e

Znacznie większe trudności mia­
no z pieniędzmi. Na Górnym Ślą­
sku obowiązywała bowiem nadal 
marka niemiecka, której Polska 
nie mogła dostarczyć w wystar­
czającej ilości. Potrafiono jednak 
zawsze dostarczyć tyle, aby za­
spokoić najkonieczniejsze potrze­
by. Udało się to tak dlatego, że cl, 
którzy pobierali pensje, zadawał- 
piąli ąłę częściowymi zaliczkami, 
jak i przede wszystkim dlatego, że 
ani na chwilę nie ustal© życie 
gospodarcze Górnego Śląska, że 
szły pełną parą jego kopalnie, hu­
ty i fabryki. Strajk rozpoczęty 2 
tnajh, zośtał ha rozkaż 'Władz po­
wstańczych zakończony w dniu 9 
maja. Nakazano wrócić clo r  acy 
tym wszystkim, którzy nie byli

potrzebni w oddziałach powstań­
czych. Trzeba bowiem było wydo­
bywać węgiel, aby zań otrzymać 
żywność i gotówkę! I  po tygo­
dniowej zaledwie przerwie praco­
wały znowu prawie wszystkie gór 
nośląskie zakłady pracy, zatrud­
niając 80*/o swej normalnej zało­
gi, dając GO*/« swej przedwojennej 
produkcji.

Ładu i porządku pilnowały po­
czątkowo straże obywatelskie, a 
następnie gminne milicje. Bezpie­
czeństwa zakładów pracy strzegły 
straże kopalniane czy fabryczne. 
Władzę nad opanowanym terenem 
objęły bardzo rychło z rąk ko­
mendantów powstańczych utwo­
rzone po gminach, z miejscowych 
Polaków, rady gminne. Powiata­
mi rządzili tak zwani polscy do­
radcy techniczni, którzy dotych­
czas z polecenia Komisji Alianc­
kiej dodani byli dla kontroli nie­
mieckim starostom.

Nic zapomniano o rodzinach 
tych, którzy walczyli na froncie. 
Ńa mocy zarządzenia władz po­
wstańczych, wszystkie zakłady 
pracy musiały, chcąc czy nie 
chcąc, udzielać bez żądny d i ogra 
niczcń wszelkich świadczeń rodzi 
nom tycli, którzy nie pracowali, 
biorąc udział w powstaniu. Ople 
kę społeczną i sanitarną sprawo, 
wał Polski Czerwony Krzyż.

Sprawność a p a ra tu  
adm inistracyjnego

Wszystko to, cały zarząd cywil 
ny podlegał tak zwanej „Naczel­
nej Władzy na Górnym Śląsku“, 
składającej się z dyktatora i Wy­
działu Wykonawczego. Silne opar­
cie władza ta znajdowała w ów­
czesnych polskich partiach poli­
tycznych i potężnych organiza­
cjach zawodowych robotniczych.

W jaki sposób powstał względ­
nie zorganizowany został ten za­
rząd cywilny? Złożyły się na to, 
ujmując rzecz najogólniej, dwa 
czynniki, Z jednej strony było to 
dzieło szeregu energicznych jed­
nostek, które nie czekając na roz­
kaz, nie pytając nikogo o zgodą, 
samodzielnie organizowały po­
szczególne sprawy. Z drugiej był 
to wynik kierowanej od góry, 
przez Naczelną Władzę, akcji, któ­
ra te indywidualne poczynania po­
trafiła skoordynować, nadać Im 
j r ' olity kierunek i sobie je podpo 
rządkówae. Polski aparat admini­

stracyjny zastąpił w ten ep<! 
bez większych trudności dot> 
czasowy niemiecki, który z en . 
lą wybuchu powstania prawie 
pełnie przestał funkcjon® 
Funkcjonariuszy niemieckich 
stąpili natychmiast m iejscowi \ 
lacy i bardzo rychło złożył’_ 
wód, że mimo braku przyg° t0 
nia, potrafią temu zadania 
dolać.

Fakt, że przez cały czas pow IlS. 
nia na terytorium zdobytym icą 
stąpnie strzeżonym przez 
powstańców, toczyło się n<r,(sc- 
ne życie gospodarcze, że *  
wały koleje i funkcjonowała ł^ j i -  
ta, że pod kierownictwem Jyc»
skich organów administracji 
panował lad i porządek, rm * „j* 
przebiegu 1 rezultatów pow
podwójne znaczenie.

Tylko dzięki sprawnemu 
cjonowaniu aparatu sff
mógł walczyć na froncie W * beF 
czy żołnierz. Był to faK1 
sporny. -  1

Niemniej jednak ważna 
rzecz druga. Oto natychm»» ^  
sprawne opanowanie adm»1 
cyjne zdobytego terytoriom ¡,-
nego Śląska, szybkie uruę clpf 
nie 1 utrzymanie prze* -Jar**'. 
na odpowiednim poziom’ ^ ,, i‘

M imyślowym produkcji, W**® fj/i, 
stanowiło wyraźny «Iowom »y™- 
lacy bez trudu p o t r a f '* .^  rlacy bez trudu potra«“» łS r  
Górnym Śląskiem.

bliska członkowie. ..........
Jej Anglicy, —  i musieli ? ,. a 0*1

Alianckiej, patrzyli tak
Polsce Francuzi jak 
je j Anglicy, — i musie» r- 0 „• 
że przepowietlnie n ie m ie c k ie j  
uchronnej ruinie 
śląska, w razie oddania tS 
były zwykłym kłamstw® 1 ^ ¿ ,

Toteż, gdy na Zachodź® 
cono do rozmów na ^  L r 
tu Górnego Śląska, nie ck j i '  
było pominąć a rg u m en to w e j 
cr.onych przez treeOl1 ® J

>y

pi««-* Di
Trudno było przep« “U>y
nad p rz y p ie ^ ę to w a n y m  d

ańczej krw i objm* ® ¡¡ Mpowstańczej krwi o c j» ^  t  
Górnego śląska
ską. Nie sposób było ^  j s iK  
że Polska da sobie rad« . »dw 
nieniami gospodsr<»^m M p n  
nistracyjnymi Górnego y} w
A rrttmwtnfńw tv c ll flOS»- ,
mstracyjnymi tarć®" go'
Argumentów
walczący na f r o n c ie * ^  lia /•»
watańczy, jak i PraC“ S iR , KV  
bytym terytorium ce *
jarz, urzędnik i  k im  
władze powstańcze.
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^szys llío  / n i  lig io ...

Kryzysy papiernicze w starożytności t e  się śmieje...
^  starożytności nie znano I c ji, został przez pergamin w y- 

Prawdzie jeszcze papieru w na- party. 
w t*1] p0^ c û> ale istniało  ju łj Wprowadzenie w użycie perga- 

tef v  coś w  rodzaju . . .  kryzysów j minu polepszyło w znacznym sto- 
P“Pterowych. Zdarzały się bo- pniu sytuację na antycznym ryn- 

tern okresy, gdy odczuwano ku papierniczym, nie zaspokoiło 
,rafc „m ateriałów piśmiennych“ ! jednak w zupełności jego głodu. 
la codziennego użytku. Musiano Nie było wprawdzie jeszcze w te-

więc ograniczać, używać ma- 
criałóic zastępczych. Zdarzało 

także, że „państwa eksportu- 
■J*Ce papier“  w ytwarzały sztucz- 
?ie głód papieru w innych k ra * 
mc.% by osiągnąć w  ten sposób 
wyższą cenę za swój towar.

P o czasu wynalezienia perga- 
antyczny rynek papierniczy 

stale przeżywał kryzys. Jedynym  
i nauym wówczas, giętkim  i  nada- 
łćtCym, się do użytku materiałem  
Piśmiennym był papyrus. Sprania- 
~2awo go z Egiptu, ale i tam  nie 
produkowano go w takich ito- 
piach, by mógł całkowicie sa- 
'-Pokoić zapotrzebowanie.

Prawa, wszelkiego rodzaju ob- 
*»es3czenia itp., ryto  w kamieniu, 
malowano na ścianach, robiono 
mtatki na tabliczkach drewnia- 

pjch, jako kartek do głosowania 
ubywano skorupek (tzw. „ostraka“  
J® •Atenach), a jeśli is tn ia ły już  
w i ?  transparenty, to „powle- 
wałri“ one na domach prawdo­
podobnie w  form ie większych da- 
howek. Cennego papyrusu u iy -  

)A?no. ty lko  dla wyjątkowych ce- 
jak  państwowe orędzia, listy  

Podatników i , . ,  lis ty  miłosne.

PO PAPYRUSIE  — PERGAMIN
Tani i  masowy artyku ł, jak im  

ty ły  niezwykle trwałe assyryjsko- 
babilońskie tabliczki, nie mogły 
*astąpić papyrusu. Egipcjanie 
7~~ wynalazcy i  producenci tego 
mealnego materiału  — m ie li nań 
Absolutny monopol. K rzaki papy- 
rusowe rosły ty lko  nad N ilem  i 
dziś znajdują się one w Europie 
W ko nad rzeczką Anapó, pod 
sUrakuzami, dokąd je w swoim  
c*asie przeszczepiono. Cenne ro lk i 
^ykonywano z łodyg papyrusu.

cieńsze były ro lk i, tym  wyż- 
s*a była ich cena.

Gdy po Aleksandrze W ielkim

dy gazet. — poza powołaną do ży­
cia przez Cezara „gazetą" in fo r­
macyjną „A cta  D iurna", ale za­
potrzebowanie na materiały p i­
śmienne wciąż rosło. Papyrus nie 
stracił zupełnie przez to znacze­
nia.

PRZYDZIAŁY PAPIERU
Egipcjanie nie b y li narodem że­

glarskim. W handlu zamorskim 
pośredniczyli Fenicjanie. Stwa­

rzało tu uuwd truuuoaci aut 
ków  i Rzymian. Częste katastrofy  
okrętowe, w ojny morskie, napady 
pirackie  powodowały zastoje na 
rynkach papierniczych, w latach 
nieurodzaju i  głodu im port zboża 
był ważmejszy od czegokolwiek 
innego. Pergamin był niemniej 
drogi od papyrusu i  było go też 
wciąż mało. W pierwszym rzędzie 
musiano zaspokajać potrzeby pań­
stwowych kancelarii, bibliotek. 
Weszły wtedy w użycie tabliczki 
z czarnego wosku, na których  
specjalni niewolnlcy-pisarze ry li 
zaostrzonym gryfem. W czasach 
„g łodu papierowego" wychodził 
także z użycia „papier pakunko­
w y", którym  był najczęściej na j­
gorszy rodzaj papyrusu.

Jak sądzie można z pewnych 
uwag antycznych pisarzy, pań­
stwo stosowało w tych czasach 
coś w rodzaju przydziałów pa­
pieru.

Gdy Egipt został kolonią rzym ­
ską, zmniejszyła się znacznie, 
pod wpłyicem spekulantów rzym­
skich, produkcja papyrusu, jakość 
jego uległa pogorszeniu. Rzymia­
nie postanowili rozbudować u sie­
bie przemysł papierniczy. Z Egip­
tu  sprowadzali jedynie surowiec. 
Oznaczało to likw idację kryzysu 
materiałów piśmiennych.

PRAW DZIW Y PAPIER Z CHIN
W roku 641 Arabowie zajęli 

Egipt. Groziło to snów katastrofą, 
gdyż Arabowie nie utrzymywali

stosunków lianatowyen z chrze­
ścijanami. Była to jedna s przy­
czyn upadku lite ra tu ry  we wcze­
snym średniowieczu. Uprawa pa­
pyrusu nad sycylijską rzeczką 
Anapo, gdzie jako żywy świadek 
tego protestu do dziś jeszcze ro­
śnie, była słabą ty lko  próbą unie­
zależnienia się. Pozosta ł' ty lko  
pergamin, k tó ry  w tedy zawładnął 
niepodzielnie rynkiem, papierni­
czym.

W X I w ieku nastąpił przełom. 
Do Europy dotarł z Chin praw ­
dziwy papier, produkotoany ze 
szmat. Wynalazek ten przyw ieźli 
ze sobą przez Hiszpanię Arabo­
wie, a następnie przez Ita lię  i  
Francję — krzyżowcy. Papier 
zdobył świat na w ieki. (rok)

Gazy bojowe to nie nowość
Szczyt romantyzmu

(„Dimanche1'*

Błędu* jest często jeszcze 
dziś spotykane mniemanie, że ga 
zu, jako środka bojowego, użyto do pod dania się.

System zadymiania oblężonych 
twierdz, stosowany był bardzo 
często. Zapalano wielkie ilości 
»arki, smoły czy asfaltu, wzglę­
dnie napełniano naczynia, glinia­
ne specjalną mieszaniną i wr»u-

(¡Jgfteś. to Egipcie objęli Ptolo- 
se’ r°zpoezeto budowę po- 

bib lio teki w Aleksandrii. 
Pa .togało to olbrzymich ilości 
..fiiilru  Sława litp.Tn.cka. A le k s a n -'teru. Sława literacka Aleksan- 

nie dawała spokoju Eumene-
f y *  W, władcy małoazjatyckiego 
t^ tm tn o m . Zapragnął on mieć 
ą j? e własną bibliotekę. Wsbu- 
g 7°  to zazdrość w Ptolomeuszu 

anesie ( I I  w iek przed nar. 
k tó ry  zabronił wówczas 

£nf e,kłego wywozu papyrusu z 
®*ptu, Zarządzenie to sparallżo- 
ato pracę uczonych i  literatów  

Dranicami Egiptu.
Potrzeba rodzi Wynalazki. Eu- 

wpadł na pomysł wtfko- 
h^tania niewy garbowany eh skór 

ló<leC’ kóz, cieląt i  osłów dla ce- 
^  Piśmiennictwa. Nowy ten 

uzyskał nazwę „perga-
yy, -  ' Rzymianie nazywali go 

cJneni^ ranU■ Papyrus po pewnym  
«ste nie w ytrzym ał konkuren-

Gzy przedmowy są potrzebne?
Cały szereg powieści poprzedzany jest tzw. „przedmową".

0  celowości tych wstępów sami autorzy wyrażają się często­
kroć z pewnym zażenowaniem, jak gdyby pragnąc się uspra­
wiedliwić,

Słynny pisarz rosyjski. Lew Tołstoj, w przedmowie eto 
swych „Wspomnień młodości" powiada: „Ulegam ogólnej sła­
bości autorskiej | spłacając jej daninę zwracam się do czy­
telnika. Zazwyczaj robi się to w zamiarze zapewnienia sobie 
•życzliwości i wyrozumiałości czytelnika. Każdy autor usiłuje 
sobie wyobrazić jak oddziała napisany przez niego utwór."

Lermontow, wspaniały buntowniczy duch, też napisał 
przedmowę do swego „Bohatera naszych czasów" i rozpoczyna 
ją w ten sposób: „lio czytelników. Znajdująca się w  każdej 
książce przedmowa jest jednocześnie rzeczą najważniejszą
1 najmniej ważną. Służy ona albo Jako wyjaśnienie celu i za­
miaru utworu, albo jako jego usprawiedliwienie i odpowiedź 
na krytyki. Ale czytelnika zwykle nie interesuje ani sens 
moralny napisanej rzeczy, ani zarzuty krytyków i po prostu 
nie czyta przedmowy. A  szkoda.“

Czy tale jest rzeczywiście? A przynajmniej czy tak jest 
obecnie? Wśród czytelników belgijskich przeprowadzono 
ostatnio pobieżną ankietę, która dała następujące rezultaty: 

Czytających przedmowy . . .  61 %
M e czytających . . . . . .  33 %
Przeglądających . . . . . .  4 %

Kobiety przeważnie czytają przedmowy. Chcą dokładnie 
wiedząc „co i jak“ . . .

Nie czytają przedmów ludzie zdecydowani, którzy, jak 
powiadają, nie chcą przy czytaniu książki ulegać żadnym 
wpływom i sugestiom. Inni uważają przedmowę za rodzaj 
reklamy.

Byłoby rzeczą cieliawą przeprowadzić podobną ankietę 
i wśród polskich czytelników.

A  pisarze? — Jak to pisarze. Będą nadal pisali tak jak 
zechcą, jedni z przedmową, inni bez. (i. s.)

Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski

, Część IV
14 konkursu podaliśmy w Nr

aWí»t 1 Zycie z dnia 11. 4. 43.
śVn t i:z a  kr zy żó w k o w a  

— put. 3,
JW* (Ul. SOS).
e*ow„,i£OImaiC(mi« krzyżówek szkie- 
"rnir,,,, proponujemy rozwiązanie 
}vyr,iir, . krzyżówkowej i prosimy o 
ki le i ,11'.0 zdania czy ten typ zagad­

ko L oiekawy.
Stawia yiówki 0 wymiarach 15 x 11 
Mom„ R hiżej podane pionowe i po- 
Bżhie oraz romieśeić symetry-
®Bdaip.l pó1 Czarnych. Dla ułatwieniaC/.ĆU liycu. Ula Uldiwiciuc
by że środkowy rząd piono-

' tylko wyraz o znaczę-
" ° bi ji, piug”, a środkowy rząd

Hu:iOjuL. _
'Vra? ? zawiera“ jeden tylko'polny  
1'X\v t'Vo‘‘ znaezenlU: ..wyborowe towa
;i5 jr‘ h ; Pionowo: oba, adi, a po, ..go,
“«t. k i? '  *ez, owy, kap, len, adora‘. ki.-' , a°.  zez, owy, kap, len, odo 
2**o bom, kadm. Kama. trok
?*Vr4t “Jb, katar. lotos, robot, Borys 
t*. Ar.',-““ “8’ norka, Agata, lataj, op« 
"• “la, stara (wspak), razem słów

S8k,5"S.?5' Poziome: art. Abc. osra, Mo 
metal, eh«», anod*, 

¡JNn. ' ¡w ir8*  ratusz, anatem*, ka- 
hib°ret M?8*ryk, kanalia. Alebama, 
jyspaJ.’ Lltawor. porotka. Owego 
** 3»jdak, (wspak). Razem słów

^  « o m o n im y  — Okt. 3.
Ulaj (Uł. O. M.)

miejsca w każdym zdaniu 
o™ bi ¿naltąpić jednakowo fonetycz- 
^tojuOiJpyin wyrazem. Np. W tym 

unowczo w ię c e j-----,  bo po

ntom, aby na linii frontowej stwo 
czyli w nocy nasyp *  miwtaej, po 
pielistoj ziemi. Wiatr wiejący nad 

po raz pierwszy w wojnie świato- ranem w kierunku wroga spra- 
wej. W istocie bowiem gazem wił. że szyki nieprzyjacielskie 
walczono już wtedy, kiedy o bro znalazły się w tumanach gęstego 
ni palnej nie było jeszcze mowy. | kurzu. W dodatku S erto ttez po- 

Wódz rzymski z pierwszego Wie lec ił kilkunastu jeźdźcom, aby
ku po Chr., Sertoriusz Cłuinłus, j tratowali końmi nasyp, tak iż — . . . . . . ^ -------------- - -
polecił już wtedy swoim żołnie- I olbrzymie chmury kurzu zaległy caiio je  do okopów, taty wieź

obronnych, by czyniły powietrze 
niemożliwym do oddychania.

W swoich zaleceniach o zdoby­
waniu ufortyfikowanych, twierdź, 
Włoch, Leonardo z BononiO. radzi 
destylować m eszanltie terpenty­
ny, siarki, ludzkiego kału, zwie­
rzęcej krwi i innych substancji. 
Powstały w ten sposób rodzaj 
oleju miał tak straszliwy zapach, 
że wrziucony przy pomocy procy 
do wnętrza twierdzy, uniemożli­
wiał broniącym oddychanie.

Wódz czeski, Jan Żyżka z 
Troć not a, odpi erał z powodze­
niem kilkakrotne gwałtowne ata­
ki rycerzy niemieckich króla Zy­
gmunta Luksemburskiego, tylko 
dzięki temu. że wytwarzał „zaśło 
ny dymne" ze słomy, kosodrżewi 
ny i chrustu, osypanych lekko 
w ilgotną ziemią dla wytworzenia 
jak największego dymu.

Okres współczesny przynosi 
już szerszy wybór metod bojo­
wych, łącznie % zaatosowanlem 
gazu. W czasie walk napoleoń­
skich w 1796 Anglicy napełniali 
p:*ctski annatnie trującym kwa­
sem cjanko-wodorowyiii. W 1854 
rolni przedłożono angielskiemu 
ministerstwu wojny pierwszą 
bombę gazow ą, napełnioną dus/ą 
cą mieszaniną arszeniku. Przy 
eksplozji bomby ciec* wylewała 
się i zapalała, powodując jedno­
czesne wytwarzanie się trujące­
go gazu trójtlenku arsenu. Gazu 
tego użył rok później adnrrał an 
gielski Dundonald parzy oblężeniu 
Sewastopola.

W czasie wojny francusko-,nie. 
mieckiej w 1871 r. pewien apte­
karz niemiecki wysunął propo­
zycję, a.by granaty napełniano 
tzw. yeratrum, tj. ekstraktem z 
roślin trujących o nieprzyjemnym 
zapachu, zmuszającym do usta. 
tyteznego kichania.

Wojna rosyjsko - japońska nie 
przynosi prawdę nic nowego w tej 
dziedzinie, poza usprawnieniem 
dotychczasowych metod walki, ze 
szczególnym uwzględni eniem  ̂ e. 
fektu dynamicznego eksplozji. Z 
chwilą wprowadzenia do walki 

wskazówek zegara). Należy odnaleźć ; czołgów, samochodów panoer- 
sizablon (początek w zaznaczonej kra* 1 nych, samolotów i Ul. wydawało 
ce) 1. odczytać rozwiązanie, składają- #ię( że gazy zostaną zarzucone,

nad polem nieprzyjaciela, zmu- j innego. W czasie pierwszej wojny 
szając go w wyniku dalszej akc ji! światowej Niemcy zaskoczyli

swoich przeciwników nowymi, 
chemicznymi środkami bojowy, 
mi tMNlobnie zresztą jak i pod­
czas drugiej wojny, kiedy «żyli 
tych samych metod dla masowe­
go tracenia więźniów w komo­
rach gazowych.

(„Nowa 8vobod*“)

Rozrywki umysłowe
3toą nasze - Rozwi ązani e:  „p a l-

1. Nie - * - Pan, tylko wysiadaj, bo 
już -  - -.

2. .  * - rowu leżało złamane * * - •
3. Po powrocie z zagranicy zwiedzi- 

łani - - - i odnalazłem - - - tam -  * -
moja rzeczy. , , . .

4. i  dawniejsi naszych wtosci 
przejeżdżali smutni przez - - - .  ,

5. Nasz Burek isaraz swą eiere * -  - 
gdy poczuje ząpaćh - -

0. Niezły był dzisiaj - - - rzekł go­
spodarz, opuszczając Nowy - * *.

7. .Tuż trzeba - -  -  kurtynę, ho nasz
prelegent ma wygłosić historię - - - •

8. I  tylko clciso-----na miedzy sła­
by k w ik ----- .--------------------------, . . . .

9. Babcia bardzo - - -  - * - te zdję­
cia. na których je s t ------

14. R055SYPANKA SZABLONOWA 
(uł. A. Grzyb)

i fL

L ite ry  rozwiązań-- zostalr 
ozon* w powyższej figurze według sy

ce się z pięciu wyrazów.

15, „CZY POTRAFISZ?" — 1 akt.
Pierwsze pięć ltaiąg Starego 'Testa­

mentu tworzą Pięcioksiąg Mojżesza. 
czy potrafisz, Czytelniku Luby, wy­
mienić esterj1 przynajmniej tytuły 
ksiąg?.

I okazało się jednak zupełnie co

Jeszcze
„0  głuchych, którzy 

będą słyszeli“
Swego czasu, w jednym r. luto­

wych numerów „Świata i Życia" 
podaliśmy interesujący artykuł 
naszego zagranicznego korespon­
denta, dr. Jerzego Barskiego, p. t. 
„Głusi będą słyszeli“, omawiający 
najnowsze aparaty słuchowe dla 
głuchoniemych. Artykuł ten wy­
woła! ogromny oddźwięk wśród j 
naszych Czytelników, wyrażający 
się znaczną ilością listów, jak i 
osobistych wizyt w redakcji, w 
sprawie tych aparatów.

W tych dniach otrzymaliśmy od 
dr. Barskiego dodatkowe^ wyjaś­
nienia w tej, interesującej grupę 
naszych Czytelników sprawie i nic 
mogąc na wszystkie listy odpo­
wiedzieć bezpośrednio, tą drogą 
komunikujemy, żc aparaty słu­
chowe, typu elektronowego, po­
siadające wielkie zalety, jako 
proteza słuchowa, są produkowa­
ne jedynie w Stanach Zjednoczo­
nych przez Tow. Western Elec­
tric. W Paryżu można je otrzymać 
(z trudnością, gdyż są wykupywa­
ne) w firmach: 1) S. F. A. M. 40, 
rue de 1‘Echiąuier, 3) Acousticon 
76, Champs Elysses. Cena aparatu 
około 300 dolarów. W Brukseli i 
w Genewie zakup tych aparatów 
nie nastręcza podobno większych 
trudności.

Wielkimi specjalistami, zajmu­
jącymi się nowoczesnymi prote­
zami słuchowymi są: w Paryżu 
dr Pierrs Louis Klotz 5, rue May- 
ran, Paris IX  oraz w Brukseli dr 
Fournier, przedstawiciel firmy 
Western Elektric.

Wyjaśnienia dr. Barskiego za­
mkną ostatecznie nasze wypowie­
dzi w tej sprawie. Czytelnicy nasi, 
o pewnych możliwościach finan­
sowych, czy też posiadający ro­
dziny za granicą, znajdą być mo­
że jakieś właściwe dla siebie roz­
wiązanie tej kwestii.

„Z kim przystajesz takim mę 
stajesz".

(„Regards“)

nadsyłania rozwiązań po­
żądań upływa w dniu Żi 

maja 1948 r. Odpowiadri prosimy prze 
kartkach wymiaru karty

Termin
wyższych

Syłać na 
pocztowej czyli A8 (10,5 x 14,8 cm).
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17. Rebus. Silna marynarka wojenna 
i handlowa, to silna Polska.

18. Łogogryf permu tacyjnj. Kon­
kurs autorski to podnieta szaradzisty. 
I. Koran, orkan, konar, U. kurka, ku 
rak, karuk, I I I .  kutas, skaut, sutka, 
IV. krost», Kestor, troska V. wioski, 
Wisłoki, słowik, V I. psota, potas, pa­
tos, V II. Rodan, radon. Donar, V III. 
¿etrut, blurot. Bierut IX . K alte , k*1- 
sza. ¡d$zk*> X. Karpacz. praoZka, cza­
prak XL wiedz», dziewa, X1GC. eyt&r, 
Stary, Syrta.

U . Partrła brldgata. są m , ST. M, tt,
Działania: dodajemy sumę wieków w 
pięciu robrach, dzielimy przez cztery 
Otrzymaliśmy sumę wieków pięciu 
przyjaciół. Różnico między piątym ró
brem a kolejnymi czterema wynoszą: 
dziewięć, siedem, cztery, trzy. Razem 
23. Odejmujemy od sumy wieków, 
dziel'my przez pięć. Otrzymujemy 
wiek najmłodszego.

Wynalazca wiecznego pióra
Wieczne pióro stało się dzisiaj tak dalece rozpowszech­

nione, że już nawet nie pytamy się, kto je wynalazł. Zżyliśmy 
się z n im  jako przedmiotem codziennego użytku.

Wynalazł je skromny braciszek, kwestarz z zakonu od. K a­
pucynów, n ie jak i Candide, z klasztoru La Roche to Sabaudii.

W swoich licznych wędrówkach kwestarskich brat Candl- 
da nie rozstawał się nigdy Z flaszeczką atramentu, którym  
p iln ie  notował wszystkie w p ływ y  i  w ydatki. Pewnego # dnia 
wylał mu  się atrament w torbie  i  poplam ił wszystkie papiery 
i  banknoty. Wróciwszy do klasztoru, zakonnik zaczął tnaj- 
strować i  przemyśliwać tak długo, aż wpadł na pomysł pióru, 
zaopatrzonego w  specjalny rezerwuar na atrament, sporzą­
dzonego z ru rk i mosiężnej, zamykanej korkiem, umocowanym 
spiralnym drutem. Ulegając namotoie braci zakonnych, brat 
Candide opatentował swój wynalazek. W Sallanges powstało 
specjalne towarzystwo dla eksploatacji tego wynalazku. Po 
roku jednak skromny wynalazca wycofał swój patent i oddał 
swój praktyczny wynalazek do użyteczności publiczne).

Detektyw to dowu towarowym 
'„CoUWM“)
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w ę g l i k i  *■, ç r w ï i i c i j

» W a g o n  M o en tg en o w sk i i i f !«
G ruźlica — jeden * na jg roźn ie j - 

szych w rogów  ludzkości — już 
przed w o jną nękała nasz k ra j 
bardzo do tk liw ie  (jak wykazują 
s ta tys tyk i w  r. 1938 za jm ow a liś­
m y po Jugosław ii drugie miejsce 
w  Europie pod względem śm ier-

p łanową jest je j m ożliw ie  n a j­
wcześniejsze w ykryc ie . N a jidea l- 
niejszą i najszybszą metodą, po­
zwalającą przy stosunkowo m a­
łych  wydatkach przebadać około 
300 osób na godzinę, jest system 
m a s o w y c h ,  małoobrazkowych

Fragment „Wagonu Roentgenowskieyo nr 1“ . Na pierwszym planie 
aparat roentgenologiczny, oddzielony ścianą izolacyjną, w  głębi — roz­

bieralnia.

telności). W ojna w yb itn ie  w p ły ­
nęła na rozw ój te j choroby, a ta­
ku jące j zarówno dzieci, ja k  m ło ­
dzież i dorosłych.

Odbudowujące się państwo w y ­
powiedziało zdecydowaną w a lkę  
p rą tkom  Kocha. Szeroko ro z w i­
nięta sieć poradni p rzeciw gruź­
liczych, Stale wzrastająca ilość sa­
na to riów  i prew entoriów , udosko­
nalone metody leczenia, p ro fila k ­
tyczne szczepienia, masowe prze­
św ie tlan ia  m łodzieży szkolnej i 
dorosłych, w yław ia jące zagrożo­
nych i chorych, często nieśw iado­
m ych swej choroby — oto główne 
p u n k ty  obrony.

M a ło o b ra z k o w i agenci 
służby zd ro w ia

Podobnie ja k  w  każdej choro­
bie, w  a k c ji skutecznego zw a l­
czania g ruź licy  sprawą pierwszo-

zdjęć roentgenowskich. Metoda 
ta. oparta na w ynalazku uczonego 
brazylijskiego, Dabreu, udoskona­
lonym  następnie przez Hołfedera, 
polega na tym , że obraz roentge- 
nnwski k la tk i piersiowej, ukazu­
jący  się podczas prześw ietlan ia 
na ekranie aparatu roentgenowa 
skiego, zostaje jednocześnie n trw a  
lony na film ie  małoobrazkowym. 
Na tej zasadzie można w  ła tw y  
■sposób w ye lim inow ać zagrożo­
nych gruźlicą p łuc  i skierować 
Ich  do odpowiedniego leczenia.

System m ałoobrazkowych zdjęć 
roentgenowskich, za granicą już 
bardzo spopularyzowany, w  P o l­
sce znajduje obecnie coraz szersze 
zastosowanie. W  większych m ia ­
stach powstają stale ośrodki, 
gdzie przeprowadza się tego ro ­
dzaju badania, nadto w ysyła  się 
w  teren ko lum ny ruchome, a więc 
auta z wm ontowaną względnie

A l b u m  f i l a t e l i s t y

Stemple i ich rodzaje
Jak już  przy om aw ianiu znacz­

ków stem plowanych i  czystych 
ytspom inaliśm y, is tn ie ją  kasowni­
k i (stemple) prawdziwe, fałszywe, 
okolicznościowe i  grzecznościowe 

Is tn ie ją  w ypadk i, w k tórych  
znaczek stemploumny przedstaw ia  
znacznie większą wartość, niż czy 
sty. Na tych to znaczkach specja­
liśc i-fa łszerze b ardzo często pociro 
bia ją  stemple, albo leż, je ś li zna­
czek został ju ż  w ycofany z obiegu, 
stem plu ją  go kasownikiem  p ra w -  
dziw ytn , jednak antydatow anym  

Z okaz ji pewnych ważnych zda­
rzeń, zachodzących w  pewnym  o- 
kreś lonytn  czasie i  m iejscowości, 
poczta stem pluje p rzesy łk i pocz­
towe specja lnym i kasownikam i, 
zw anym i „oko licznościow ym i“ .
Zdarzeniem, ta k im  może być np. 
wystai.ua m iędzynarodowa czy kra  
jowa, ważne uroczystości w  danej 
miejscowości itd . S tem plowania

dokonuje oczywiście ty lko  pocztą 
lokalna, znajdująca się lub spe­
c ja ln ie  zainstalowana na terenie 
zachodzących zdarzeń.

Znaczek, k tó ry  nie spe łn ił swe­
go przeznaczenia, nie przeniósł 
przesy łk i w określone miejsce, a 
został ty lko  ostemplowany na 
poczcie przy okienku, ma stempel 
„grzecznościowy“ . O ile guma na 
znaczku czystym została uszkodzo 
na, przez co znaczek stracił, na 
wartości i  egzemplarz ta k i ostem­
p lu jem y, będzie to rów nież stem ­
pel „grzecznościowy“ .

W wypadkach w ą tp liw ych  oce­
nę stempla na znaczku w yda ją  
rzeczoznawcy,, specjolizuja.ęy, ,się 
w stempldch. Oni to, na. podsta­
w ie posiadanych wiadomości, ja ­
k ich pieczątek używała poczta w 
różnych1'okresach czasu, s tw ie r­
dzają czy stempel jest praw dziw y, 
czy fałszywy. (M. R.)

przenośną apara turą roentgenów - 
ską do zdjęć m ałoobrazkowych. 
K o lum ny te, docierając do n a j­
odleglejszych miejscowości, do 
szkół i zakładów pracy, oddają 
ogromne us ług i w  a k c ji w y k ry ­
wania gruź licy.

In n o w a c ja  
po lsk ich  k o le i

Ostatnio Polskie K o le je  Pań­
stwowe u ru cho m iły  p ierwszy ^  
Pols.ce zespół wagonów roentge- 
nnwskich dla zdjęć małoobrazko­
wych.

O pierając się na doświadcze­
niach zagranicy i  własnych, za­
stosowano p rzy  budowle wago­
nów wszelkie ulepszenia, wypo­
sażono je w  nowoczesną apara tu­
rę. „W agon Bóentgenowski N r 1“ 
gdyż taka jest jego właściwa na­
zwa— którego stacją macierzystą 
jest Poznań, na razie, t j.  do czasu 
uruchom ienia dalszych wagonów 
tego typu, obsługiwać będzie 
wszystkie dyrekcje  PKP badając 
okresowo swych pracow ników  i 
członków ich rodzin. Nadto, szcze­
gólnie w  miejscowościach od le­
głych od centrów  podobnych ba­
dań, badane będą również osoby 
ni ez wiązane z ko le jn ictwem , a 
więc młodzież szkolna, ludność 
w iejska itp.

Zespól pierwszej kole jowej k o ­
lum ny do zdjęć małoobrazkowych 
składa się z 2 wagonów p u ll-  
m anowskich, z których w p ie rw ­

szym przeprowadza się w łaściwe 
badania, d rug i zaś przeznaczono 
na wagon m ieszkalny dla załogi, 
oraz do w ykonyw ania  prąc po­
średnio związanych z badaniami.

Wagon, służący do w yko nyw a­
nia zdjęć roentgenowskich w ypo­
sażony został w  ultranowoczesny 
aparat roentgenowski <t w ysokie j 
wydajności, sprowadzony z A n ­
g lii.

Wyda wać by się mogło, że przy 
dokonywaniu w  szybkim  tempie 
dużej ilości zdjęć, ła tw o  jest o 
om y łk i co do osoby badanej. I  o 
tym  pomyślano przy budowie 
aparatu tego typu, wprowadzając 
rozm aite udoskonalenia, ca łkow i­
cie w ykluczające możliwość om y­
łek. W  dolnej części ekranu zna j­
du je  się przegroda, w k tó re j 
umieszcza się każdorazowo kartę 
personalną badanej osoby. B rak 
k a rty  względnie niewłaściwe je j 
umieszczenie, b loku je  całą apara­
turę i  n ic pozwala na dokonanie 
zdjęcia.

W ym ien ić tu  trzeba jeszcze 
pewną innowację — tzw. „Phąto- 
tim er“ . czyli ciekawe urządzenie, 
z wbudowaną kom órką e lektrycz­
na, autom atycznie regulu jącą czas 
naświetlania, zależny od grubości 
prześw ietlanej k la tk i p iersiowej

P r ą tk i  K o c h a
n a  c e n z u ro w a n y m

Naświetlone f ilm y  „W agon" 
przesyła do cen tra li w  Poznaniu, 
gdzie następuje ich w yw ołan ie  i

Wagon mieszkalny, w którym dokonuje się przeglądu zdjęć i ich aUC
11 —e ’ Ú / Í r ln r ‘ —V l„  1 — é f  al/.n« ■ „ ,1  - n w —v r . l  r l  — 1. — J. 1 ___— 7. —liżę. Widoczny jest ekran, oraz aparat do powiększeń i pro jekcji

pracowanie. Każde zdjęcie, po­
większone przez aparat p ro je k ­
cyjny, podlega tu ocenię lekarza - 
roentgenologa. Badania m ają na 
celu w  pierwszym  rzędzie w y k ry ­
cie g ruź licy  płuc, uwzględnia się 
przy  tym  jednak także zm iany 
kszta łtu i w ie lkości serca, zm iany 
nowotworowe i  inne.

Należy podkreślić, że m ało­
obrazkowe zdjęcia roentgenów- 
skie, nie będące z na tu ry  rzeczy 
tak dokładne ja k  zdjęcia rtg . n o r­
m alnej w ielkości, nie stanowią 
podstawy do wydawania d iagno­
zy, służyć mają bowiem jedyn ie 
do w ykryw an ia  zm ian chorobo­
w ych u badanych osobników. Spis 
osób, u k tó rych  zm iany te do-

Zd.ięcia: Olejnik, Poza1

strzeżono, zostaje następnie PttS‘ 
s łany w łaściwem u lekarzow i ee' 
jonowem u. Oczywiście chorzy- 
k tó rych  gruźlicę w yk ry to , zoS&$ 
ponownie prześw ie tlen i normuj 
nym  aparatem  roentgenowskii®. 
dopiero tak ie  zdjęcie stan® _ 
podstawę ustalenia metod leci*' 
nia.

Masowo przeprowadzane baó*', 
nia aparatam i roentgenowski111' 
do zdjęć m ałoobrazkowych P” 
zwolą z czasem na ujęcie staW' 
styczne procentu „zapadalność^ 
na gruźlicę w  całym  k ra ju  i opr?. 
cowanie metod zapobiegawczy*^ 
w ośrodkach specjalnie nasT®0' 
nych tą chorobą.

IR E N A  B K D N A ® **

W kraju daktyli i nafty
Niepodległe państwo Iraku , le­

żące w  dorzeczu dwu b ib lijn ych  
rzek E u fra tu  i Tygrysu, rob i w ra  
żenie zubożałego potomka Wiel. 
k ic h : i wspania łych przodków. 
Rozległe te ry to riu m , usiane ru ­
inam i Bab ilonu, Ur, N in iw y  i K te  
sifónu, tó jedno w ie lk ie  cm enta­
rzysko w ie lu  różnorodnych k u l­
tu r, ras i  narodów. Tradycja  bi-

wa. Bogate je j złoża zna jdu ją  się 
w  górzystej części k ra ju , na pó ł. 
nocy, w okolicach R rk u k u  i M o. 
sulu. Ropa ta dwoma potężnymi 
rurociągam i, ciągnącym i się po­
przez pustynie S y rii i T rans jo r. 
danii, wysyłana jest do portów  
Morza Śródziemnego. Eksploata. 
cja ropy należy do ira c k o -b ry ty j 
skiego towarzystwa naftowego.

-

Fragment Bagdadu, pięknej stolicy Iraku. Zdjęcie przedstawia jedno 
z przedmieść stolicy, lezące na prawym brzegu Tygrysu

r . emi(
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JSRR wydal ostatnio dwa nowe znaczki z motywami sportowymi. Pier- 
fossty — za 15 kop. w kolorze fioletowo niebieskim z narciarzem i 
Amigi — 20 kop. *z<i.ro niebieski z •motocyklistą. W Rumunii, z okazji 
75-1 ędn rum uńskiej fab ryk i znaczków wydano znaczek okolicznościo- 
toy, wartości 7,50 lei, w kolorze ciemno zielonym. (Znaczków dostar­

czyła F ila te lia „Kosmos", Katowice, Mariacka 2j

b lijn a  um ieściła u zbiegu w ym ie ­
nionych rzek Edeh, czy li ra j. We 
d ług w ierzeń arabskich m ia ł on 
się mieścić w  dzisiejszym A L  
Q uina, a badania archeologiczno- 
gcologiczne potw ierdzają, że Mię 
dzyrzeeze czyi. Mezopotamia 
było w  istocie kolebką bardzo 
starej, o ile nie najstarszej w  o- 
góle, c y w il ra c ji ludzkości. Z ro ­
dzonej tu ta j sum ersko-babiloń. 
skie j cyw ilizac ji, w  czwartym  ty 
siącleciu przed , Chr. zawdzięcza­
my fundam enty naszej współczes 
nej nauki i sztuki oraz prawa. 
Dzisiejszy Ira k  jest już  ty lk o  ra ­
jem  dla archeologów i poszuki­
waczy nafty.

Ira k  jest m onarch ią kon s ty tu ­
cyjną. ( R e lig ią panującą jest 
iślśm. Pow ierzchnia k ra ju  obej­
m uje  praw ie pół m iliona  km  kwa 
dratowyćh. Jest , to te ry to rium  
bardzo rozległe, w  porów naniu 
z zaledwie 4 m ilion am i zamiesz­
ku jące j, je ludności. Ludność arab 
ską, mówiąca swoistym  narze­
czem irack im , za jm uje się w  do­
rzeczu rzek ro ln ic tw em , w pusty 
n¡ pasterstwem  a m izernym  han 
dlem ¡ rękodzie ln ic tw em  po mias 
tach. Południe k ra ju , nawodnione 
rzekami, jez ioram i i sztucznymi 
kanałam i rodzi ob fic ie daktyle, 
ryż  i w  m niejszych ilościach psze 
nicę. Rozległe lasy pa lm y dalętylo 
w e j i zielone na wiosnę pólka 
pszenicy są tu ta j zasadniczymi 
m otywam i kra jobrazu. O grom , 
ny szmat pustyni, w  k tó rą  .zacho, 
dn ia granica Ira k u  wcina się głę 
bako ściętym  k linem , jest m ie j­
scem m nogich stad w ie lb łądów . 
Kozy i :  owce trzym a ją  się raczej 
oko lic  zasobniejszych w  paszę.

Poważne bogactwo k ra ju  (ba r­
dzo ubogiego zresztą i o n ies ły­
chanie n isk ie j stopie życiowej 
m ieszkańców) stanow i ropa nafto

Podstawą eksportu irackiego są 
obok ropy, dakty le  i  pszenica.

Sieć kom un ikacyjna w  nowo. 
czesnym pojęciu jest, tu jeszcze 
ciągle bardzo skąpa. Ira k  ma. t y l ­
ko jedną lin ię  kolejową, łączącą 
Zatokę Perską z T u rc ją  poprzez 
północno-zachodni skraw ek Syrii. 
Na odcinku Basra-Bagdad ko le j 
iracka ma do dyspozycji jedynie 
wąski to r i n iezw ykle p ry m ity w ­
ne urządzenia. D rewniane wago. 
n ik i, 'z  ażurow ym i ro le tam i za­
m iast okien, są stale z zew nątrz i 
w ew nątrz zasypywane piaskiem, 
nawiewanym  przez w ia try  pus ty ­
ni, O stosunkach m iejscowych 
dużo m ów i napis, umieszczony w  
wagonach, w  językach ang ie l­
skim , h indusk im  i arabskim : 
„Uwaga! Z łodzie je ko le jo w i czę­
sto udają śpiących na podłodze, 
a gdy pasażerowie są nieuważni, 
kradną im  bagaż, umieszczony 
pod ła w ka m i“ ...

D ruga w o jna  światowa p rz y ­
niosła Ira k o w i wspaniałą szosę

asfaltową, łączącą k ra j na aacho 
dzie z Tran,s jo rdan ią a na wacho, 
dzie 7. Iranem . Odcinek te j szoay,
biegnący przez kam ien isto-piasz­
czystą i bezwodną pustynię, nale 
ży chyba do na jrom an tyczn ie j­
szych, w  święcie. Fantastyczne nie 
m ai z jaw iska fa tam organy każą 
zapominać podróżującemu o śkwa 
rze i m onotonii pustyni.

W iększych m iast w  k ra ju  jest 
zaledwie trzy, a to: położony 
m nie j w ięcej w  środku k ra ju  Bag 
dad, stolica licząca około 450 ty», 
mieszkańców, Mosul ze 109 ,tys 
mieszkańców na północy i Bazra 
o 100 tysięcznej ludności na po. 
łudn iu . Bagdad, słynna niegdyś 
atoiicm ka lifów , n iew ie le  zachował 
z* swej świetności, uwieomlonej 
w bajce „Tysiąc i  jedna noc". 
Główne arterie o trzym ały fo rm y  
europejskie w  postaci neonowych 
rek lam  k ino tea trów  i barów oraz 
nowocześnie urządzonych ho toit. 
Na ogół u licą Bagdadu zachowała 
jeszcze w iele z oryginalnego pię. 
kna Wschodu.

K ob ie ty  arabskie ub ie ra ją  alę 
na czarno i ta k im  samym w o. 
alem zasłaniają sobie twarze. 
W oal nie je s t jednak na ty le  
gęsty*aby nie dojrzeć rysów  b a r­
dzo pięknych tw arzy i wyraari. 
stych oczu oraz kolczyka w  nosie. 
Oczywiście im  bardzie Iraczan 
ka jest postępowa, tym  woal jest 
przeźroczystszy. Idzie to bodaj w 
parze z w iek iem  m łodym  i  p ię . 
knością kob ie ty ! M łode nie za. 
mężne dziewczęta tw arzy nie za. 
słania ją . Mężczyźni nosźą obszer 
ne tu n ik i j  płaszcze, ow ija jąc  gło 
wę kraciastą chustą, p rzy jrzym y, 
waną grubym , czarnym  sznurem. 
In te lige n tn i Iraczanie ub ie ra ją  się 
po europejsku a na głowę w k ła . 
dają charakterystyczną czarną 
lub  ciemnobrązową, furażerkę.

Najstarsza dzielnica sto licy ma 
tak wąskie u liczk i, że z balkonów 
domów, stojących naprzeciw  sie­
bie możną z ła twością podać so. 
bie ręce a nawet przejść z jedne­
go m ieszkania do drugiego. M ias. 
to ma jednak i  zupełnie now o­
czesne dzielnice ja k  A l-W az irije , 
gdzie mieszczą się przeważnie po ­
selstwa. państw, obcych, w  luksu , 
sowych w illa c h , otoczonych ogro­
dam i pa lm owym i. W  jednej z ta ­
k ich w ill ma swoją siedzibę po­
selstwo RP.

P rym ityw izm  w iosk i ijred f& j 
zwłaszcza dale j od m iast 
nej, zdum iewa przybysza z Zach
du. Mniejsze lu b  w iększe zbio*0' 
w isko g lin ianych czy t rz c in o w e j 
bud bez ogródka i drzew, to
w iosk i tubylczej, gnieżdżącej ® 
sam owitą nędzę, b ru d  i  chorohh 
Jasne, iż w  tak ich  w arunkach b 
może być m ow y o jak ichś zaim ' 
resowaniach ku ltu ra ln ych , usp ' 
łecznieniu ludności itp .

Upośledzeni* kob ie ty 
Jest chyba nahro iw e  z* 
k b *  k ra jó w  mrerułmautefclep 
idee w  stecnhkn do có rk i a 
do in n y  ma je*Mae 
atownie prawo żyefo ł  I t e j  
W Bagdadise jest dotąd 
handel n iewoln icam i. Bezk&p1' 
szerząca się p rosty tuc ja  (w

Typy Arabów irackich

fizycZp«
Basrze) niszczyda dzie i  — .....  ,

i  m ora lne zdrow ie narodu- ^  
T rudno pogodzić się z za4

k ra j, k tó ry  b y ł kolebką cyw„¿icU
zna jdu je  się w  tak im  
zaniedbaniu. Radykalną J ^ ¿ i 
na lepsze m ogłyby przyni® sp0 . 
nie gruntow ne przem iał» 
leczne. , .„gl

Franciszek Mach ^

(Zdjęcia fotograficzne

I ’ l l

•Jedna ze stacji kolejowych va odcinku Bo,s,rn.-~-'Rng- 
dad. Kolej iracko ma tu do dyspozycji jedyni? wą- 

ski tor i niezwykle prym itywne urządzeni^.

... . i * rNe. fm rfrn f. w która granica Iraku  «jcnio 
kim  klinem, żyją liczne stada u’ici


